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1 R A KO WS Fl I
P O  W S Z E C r f N E Y  Z A B A W I E  P O Ś W I Ę C O N Y .

P ism o  to zależące od  w spólnego kaprysu  PT'y daw ców  i  C zytelników , w y chodzi 6 będzie 
tymczasem* bez prenum era ty , co Sobota o g:  3. po po łudn iu  u M a łeck iey . E xp la rz  g i \  10.

R zeka b ie ży  sp o k o jn ie , Z e fir  igra g 

B elinda się rozśm iała i  £wi»t b y l w t s o ł j .

K  R  A  K  Ó W .

p a n  S a d u I a  Z g ł  u  p  o  w  a ,
P I S M O  N A D E S Ł A N E .

” A!  jak się masz kochany przy,_L- 
omiu?— Jakże mi się masz sercuniu? — 
Jakże cię dawno niewidziałem ?—  Jak­
żem się z turbował  już  o ciebie?—  M o -  
wdono mi żeś s ł a b y ?  —  Źe  c. umarła 
cietula twoja zacn a?—■ Ze podobno twóy 
oyciec  utracił  urząd publ iczny?—  A l e ,  
ale, słyszałem z bólem serca żeś źle w y ­
szedł  na t w e y  d z i e r ż aw i e ?— C z y  p r a w ­
da że  ci Ekonom zrobi ł  process o po­
bicie'*—  Ubolewam też mocno kochany 
przyjacie lu ,  z e  tak i iewdzięczną n asz 
Żonę i Podobno się z tobą rozwodzi? — 
Proszę  któżby się spodział  że ta kobie­
ta zakocha się w  moim k u z y n i e ? — O y  
trzpiot ,  t r zpiot ! dostanie on odemnie 
okropną burę jak n r  tu tylko przyje— 
dzie?—  Jakto można mieszać spokoyność 
małżeństwa które dopiero od roku się 
pobrało9?—  A le  ty na tem nic niestracisz, 
W ezrniesz inną pięl nieyfszą a może ro 
w m i 1 majętną i koniec,  alboż nieprawda?-  
Ć z y  będziesz dziś na Kassynie? P r z e -  
dałŻeS zboże? albo masz do sprzedania?—  
Nieboraku, zapewne mu dałeś  zsypacY...  
A l e ,  a le ,  jeszcze je dno:  powiedz ' t e ż  
twemu bratu,  ±G niani z min na pień­
ku; godzi ł oż się powiedzieć na mnie, ż e  
Ja za króla Stanisława piecze:,  tylko
obracałem w o b o z i e , ule zaś kouin len—

dcrowąłem szwadronem w  pólku dra­
gonów? A lb oż  to się także godz. , a f i ­
szować mnie za łgarza za samochwała ,—  
a jeśli cię n i e u r a ż ę , mówiono mi że i  
ty sam będąc tu przeszłą  razą naj wielk>m 
wieczorze u baronowey K o n f i d e n c V I  

powiedzia łeś to o m.i ie ,  i dodałeś mi 
jeszcze przydomek starego g łupca?—  

T a k  onegdy w  teatrze powitał  P a n  
Gaduł a  młodego Arysta ,  który mieszka­
jąc  na wsi, co tydzień b yw a  w m e s c i o  
ale zawsze ucieka przed gad ułami,  o -  
bludnikaini i głupcami; dla tego właśnie  
jest na yz dro ws zy  i przylem w  kwiecie  
wieku;—  ciotka jego od lat 20. nieźyje  
a Pan G adu ła  dopiero .się tera ć o tein 
dowdedi.iał; —  oy iec Arysta .otrzyuiaf 
w  rządzie w y ż s z y  stopień., i  od trzech 
lat puścił  synowi  dwie wiosk i ,  z któ­
rych od niego nic niebierze;— ekonom 
go na rękach nosił  kiedy b y ł  jeszcze, 
dzieckiem,  teraz więc  ma tyt uł  przyja 
cielą nie sługi.—  Następnie trzeba w i e ­
dzieć,  źe  Ar yst  ma i tę jeszcze zaletę 
w  pośród innych, że jr t przystoyny; od 
żony swojey  kochany jest nad życie;—  
a figura kuzynka Pana G a d u ły  ma ob­
wodu z półtora sążnia , i prżytem tak 
małego jest wzrostu, 1J, bezpiecznie do 
ra sy  karłów policzony by &/, może; twarz



pfidćbna do księżyca w  K otrynce; —  g ło­
wa z i i  —  o tey lepiey z a mi lcz eć ,  a
raczey  i:a zupełne oczyszczenie  z po-, 
deyr z l lwy ch  zarzutów czuley towarz}rsz~ 
ki Arysta , dosyć tylko przytoc zyć  : żc 
ona właśnie jefj? ctzis w położeniu tego 
rodzaju, w  którem jey  zabroniono wpa­
tr yw ać  się w Karykatur-yj  zboże w p ra w ­
dzie zawsze  jest tausze na largu niż w 
gazetach.,  ale Aryst  ma co role sando-  
nurkę  w ybo rn ą do sprzedarzy,  na którą  
handlujący  przed rogatkami oczekują.—  
Ostatni w yr z ut  był  s ł u s z n y , —  Aryst  
n a z w a ł  istotnie P. -{ład-jle s tarym g łu p ­
cem, lecz mu to już wszyscy  przyznali.

O tó ż  ko p i ja  n o w ego  o ryg in a ła  k tó ­
r y  K n ryero w i  p rzesy łam , ręcząc  za w ier­
ność  , i zam a w ia ją c  sobie m ieysce  na 
od m a lo w a n ie  k i lku  jesz.cze takich n a ­
t r ę tó w  i nud z ia rzo m , k tó r z y  do tego  są 
ta k  g łup i,  i e  ob m aw ia j  ąc in n ych  z p r z y ­
j a z n y c h  uczuc iom  serca, sami nayn iew in -  
n ie y s z y  i a r t  s tosu ją  z a r a z  do s ie b ie ,  
choć  o n ich  niepomyśLano■ —  B ęd ą  to  
o b r a z y  z  rozmaite-mi charak teram i , k tó ­
r e  są  p lagą  społeczeństw a.

P o d p isa n o ,  U . ,  a .  żona Arysta.

C O M B E R
c z v  e  r

T Ł U S T Y  C Z W A R T E K .

Już dawno niemieliśmy tak w e s o -  
lego  K a r n a w a łu !  —  K a ssy na ,  Z a b a w y ,  
Red uty,  i l iczne Baie,  są nietnal co dzień; 
a  wszędzie pełno do nat łoku.—  O n e g -  
d y ,  powiedzieć  można: że c a ł y  K r a k ó w  
ta ńcował .  Grod zka ulica i rynek pa­
c hni ały  ponczern, i ponczkami; w  pier­
w s z y m  mnostwo r oz um ów  potonęło,  a 
ostatnieini mo żna  było  zmakadamizo-  
w a c  z pół  miada.

Stare kapłanki  Combru,  to jest prze­
ku p ki ,  ta ń c o w ał y  kadrylla na ki lku po-  
mnieys zy ch rynkach i te nay wcześ niey  
soać poszły .—  W i e l u  przechodniów mu­
siało im się opłacać  podług staroświec­
kiego obyczaju.—

t r o ieszczamy tu w ie r s z yk ,  którym 
' l i zedsiebiorca Z a b a w  C.bywatelskich w  

O b e r ż y  pod M o g i łą  K ościuszki  zapra­
sz ał  Publiczność przez afisze na wieczo­
rek combrowy,  a

PRZEŚ WIETiN a. PUBLICZNOŚCI!
D zicn  tii.i p rzyjem ny, (1/ kmj com brow y, tłusty. 
Itliskic j u ż  kuiica zm as ti i je  zapusty ;
Z tą d  bai'dzo jasna i życzliwa ra d a ,
Ż c  wesolbścią uczcić go wypada 
J spędzić wneczóV, w uadwislau.skiey sali: —  
T am  skoczne tańce  ork .^s tra  zapali ;
T u m e ,  a zatem bez p ieprzney  zap ra w y  

ukry  i ciasta, — napoje ,  p o t r a w y ,— 
C zcrsW ością  wszystkie umila/ąc czo łu ,
/ l o t y  hum orek  rozle ją  do Loia.
W te d y  niech s t ra cę— dość gdy la Zabawa 
D o  T w o ic h  względów ustali mc praw a!

R O Z M A I T E  N O W O  Ś C I 
M1EYSCOWE i ZAGRANICZNE.

W  p ew ny m  kr a ju ,  ma byd ź  teraz 
n o w y  gatunek urzędnika usta no wio ny ,  
z tytułem Komnussarza odmian ks ię życa  
i  ba ro m etru  kuchennego .  S lych ac  ż e  
w  liczbie kandydatów znay duj e  się pe­
wien lunatyk,  k t ó r y  nawet  w  południe 
śpiący chodzi ,  ale na  cud zy  ooiad z a ­
wsze trafia.—  -

W  terażnieyszy  Karnawał  minio 
ra y tę ż s z e  m r o z y ,  daleko było  w ięc ey  
w o ja ie r ó w  niż w lecie; z tą jedynie r ó ż ­
nicą: z e  letni w ojrżerow ie  popasy i no­
clegi bardzo drogo opłacać muszą ; —  
ka rna wał ow i  zaś nic niedają, bo P ol i -  
cya  w y s p y  K a p ry  du którey  zw ykl i  po­
dróżować,*  udziela im wszystkiego g r a ­
tis. S łych ać  źe  towarzystwo takich w o -  
jaźerów,  ma zamiar ogłosić w  król c e n a  
prenumeratę N o c n ik  sw oich  P c d ^ ó i y i  
dla tego źe te podróże nayczęściey  dzieją 
się w nocy;  do kaź lego zaś poszyto o -  
bieenją ryc iny  l itografowane na swoich 
czołach —  ( * ) —  j

O  Pr zeciwnie żydzi, niewiadomo dla czego tak 
' teraz rzitciU do wędrówki na wyspę S. 

Michała, ze tam juz dniem i nocą jak dzi­
kie gęsi ciągną, otle ci, ja k  slychac, nio- 
myila opisywać, tylko opłakiwać swą podróż.
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ta dziełko o leczeniu Po­

dagry , . pomocy u żyw ani a  co k w a ­
drans po szklance wody gorącey.—  T y  na 
koncern P e w ie n Jegomość, cliodzi sobie 
codziennie db*Cukierni i wypiia  co kw a­
drans , zupełnie we dł ug  przepisu:  po  
szklance b ardzo  g o r ą c e j  w o d y — d o d a ­
ją c  ze  s w e j  s t ro n y  do k a id e y  po dwa 
kubeczki  a r a k u , ale to bardzo małe,  bo 
kwaterki  nieaochodzące; tudzież potrze­
bną dozę  cytry ny  i cukru. Jakoż zdaje 
się ze woda swóy skutek robi osobno,  
idąc w n o g i : bo c ierpiący zaczy na co 
raz  prędzey  i ezęśeiey przebiegać  metę 
Z swego mieszkania do cukierni;— arak 
zaś koniecznie się od wo dy  oddzielać 
musi, bo całkiem w  przeciwną idzie stro­
nę, to jest do g łowy:  co naylepiey  w i ­
dać ku wieczorowi,  k.edy już- P a c je n t  
ostatnią szklankę w y p i w s z y ,  powraca  
na spoczynek.

Ni e kt ó ry m  o s o b o m ,  zaczynó ;ą t e ­
raz tak prędko iść z e g a r k i , i ż  s ł u s z n a  

bardzo jest o b a w a ,  aby  aż  do ż y d ó w  
niezasz ły.—  Pewien repetyer,  podonno 
wszystkie inne wyścig wie do tey  mety; 
bo już ostatnią razą loeuiógł  bydź na 
R e d u c ie  , dla tego i e  rewers od ki lku-  
dziesiąt rubli  czatowoł  na n i e g o  W ro­
gu S. Jańskiey u l i c y ,  aby  mu zastąpić 
d r o g ę .—

Ostatnie gazety zagraniczne dono­
szą, że  Jbrahim basza utracił  w bitw:e 
pod Mainą aź 2,5oo. g łów.  W i e l e ż  ten 
Potwor  egipski odęć ich mu u ,  gdy 
tyle naraz szafuje?

Niektóre nasze rnodniarki spiknęły 
Się widocznie  na tr>, aby  wszystkie w ro­
b ie  wystraszyć  Z miasta; dla tego pewnie  
robią teraz tak zgrabne kapelusiki i 
czepeczki,  że  na ich widok strach bierze.

i _____

M a ł v  kuchta szedł  z jatki i niósł  
cielęcą g łówkę; ale tak nieostrożnie,  że 
ihu ją pies przechodząc  w y r w a ł  i u ­

ciekł.  —  ,5Poczekay!  k r z y k n ą ł  za nim 
„  chłopiec zd a le k a , niebędżiesz na tych 
„  godach abyś ją zjadł  ze smakiem, bo 
„  jey  nispotrafisz przyprawić. , ,  L

W Ę D R o W K A
S Y  N A M E L P O  M E N Y.

H I S T O R I A  Z A  J S U T R L K E  P I W A  I T A L E R Z  

S Z T U F F A D Y  N A B Y T A ,

L ub ię  niezmiernie yresołość, gdz ie ­
kolwiek znalcść ją można; dowcip,  gdy­
b y  nawet  w łachmanie Zawsze mi jest 
p r z y j e m n y . - P e w n e g o  dnia zesz łey  w io ­
sny , b iegiem przez  planty,  koło godzi 
obiadoW'ey, gdzie naymniey  kogo s p ot ­
kać można.  Bardzo mało kto z na y do -  
w a ł  się w a l e a c h ,  a ci którzy  tam b y ­
li, zdawal i  się chcieć raczey  zapomnieć 
ż e  mają a p e ty t ,  zamiast iżby  go w prze - 
chadzoe szukać mieli.

U n u ż y w s z y  się ni e c o ,  s:adłem na 
ł a w c e ,  naktórey drugun kuncu, siedział  
cz łowiek  w dosyć wytartey  sukm jak 
się domyśleć mogłem,  nalażący do rzę­
du p r zyb yw ają ce y  nam ludności z ob­
cych krajów, ala powiększenia tu k o n -  
sumpcyi  naszym kosztem.

Zaczęl-śmy poziewaó, odkasływać,  
poglądać wzajem po sobie, jak z a z w y -  
czay  wlpo Johny cli razacli; i na koniec móy 
Partner  ośmielił  się pochwalić ‘nii gust 
za łożycie l i  naszych przechadzek; ja mu 
p r zyz nał em  koneser^two,  i zląd przysz ło  
do w'zajernney rozmowy.  I ) a r u y V v P a n  
r ze kł em  do nisgo;  lecz mi się zdaje ze 
twarz  jego niejesl mi bardzo obcą.-  ” Bytiż 
to mo że,  odpowie prędko nieznajomy,  
twarz  moja mało komu iest o b c ą,  jak 
mnie przynaynmiey  o tętn przyjaciele 
moi zapewniają.  Znają mnie po wszyst­
kich miastach na prowincyi  tak dobrze,  
jak małpy,  albo wielbłądy,  po ka z yw a ne  
za  pieniądze.  Potrzeba W P .  w i e d z ie ć  
Że przeszfo lat 16. byłe m trefi.isiein ca­
łego świa ta ,  ale podczas niedawnego 
jarmarku W pewnetn mieście, pokfucil iś-
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my się ż raoirn naczelnikiem, wyozubi- 
1-Śifly si nawzajem i roztabśoiy się na- 
za wsze ; ort dla sprzedania swoich lalek 
na p-iduszeozfci do igieJ, a ja dla tego, 
bym po waszey wolney stolicy uży wad 
Spaceru o głodzie.

J u  Źt i u ję  mocno mó y Panie,  że  o-  
scba  twojey  powierzchowności przymu­
szona jest cierpieć w cz ;m niedostatek

O N .  O!  m ó y  ł ask aw y Dobrodzieju! 
niech cała m<»ja powierzchowność  b ę­
dzie do zupełnych usług W P a n a .  L e c z  
fhociaź  się niemogę pochwal  ć a ż eby m  
czasem n i e b y t  głodny,  mało jest jednak 
ludzi, coby umie w wesołości  p r z e w y ż ­
s z y ć  mogli! Gdyby m miał  atotysięcy do— 
chodu na rok, rze< z bardzo prosta, iż­
bym się nierui ił  czego smucić, i dzięk— 
czyłbyu* przeznaczeniu ; lecz chociaż 
niemarn ani grosza,  jestem przecież  i 
tak zawsze  wesoły .  D d y  mam tylko 
d w a z ło te ,  zaraz  p o ło w ę  ich wydaje dla 
posilema się truneczkiem lub kęsem ja— 
,'iim z p r zyj ac i e le m ; a jeżeli  zupełnie 
jestem, g o ł y ,  jak niepr/y uderzając tey 
chwili,  niepogardzam nigdy cudzą h o y -  
nosKą jeśli za mnie chce płacić. Co 
VVPan soLie pomyślisz o far lurce  bigo­
su i dobrey  szklenicy piwa? N ‘epraw~ 
d a ż , jakby to było  dla mnie teraz ar- 
cy dogodną rzeczą?  W'"Pan byś m r i c  na-  
przy kł ad uraczył  teraz,  a ja nawzajem 
U  Pana za przysz lem zeyściem się w tym 
pięknym parku, gdy  będziesz temi sa-  
niemi uczuciami przyjęty  dla szacowne­
go bigosu, ( lub czego kolwiek  do diabła!) 
jak i a jestem tey  chwi li?— •„—

T u  zamilkł,  a ja naturalnie dom y­
śli łem się od razu o co rz ecz  i d z i e , i 
spostrzegłizy iż siedziemy prosto jak 
strzelił  pr zeciw szpitalney ul :cy, zapro ­
siłem go do poczciwi ego Pol/era  na u -  
pragnioną przekąskę.  W  oka mgnie­
niu postawiono nam po farfurce paru- 
ją ce y  sztuffady, i po kuflu m u s s u j ą  r.ego 
piwa.  Niepodobna w yra zić  ile widok 
te y  uczty ,  p omn ożył  ży w o sć konmersa-  
c y ; mojego towarzysza który biorąc

w  dzierżaw ę uoż i w idelec tak  da ley  zaczął: 
’Z  trzech przyczyn, podoba mi się te n  o -  

„  biadek d a y p rz ó d  źe lubię z n a t u r y  w o ło -  
„ w inę ;— pow tóre  ze jes tem głodny  nayso leu -  
„  . a a y ;— potrzecie i ostatnie, źe  mnie nic n ie -  
,, kosztu je ,  z łaski W P a n a .  Niemasz pod s łoń -  
„  cem tak smacznego i tak kruclicgc mięsa, jak 
„ to, k tó re  g ra tU  zajada 5 można.,,—

Z aledw ie v. y rzek ł te  słowa, rzucił .się do 
pożeran ia  sztuffady z n ies łychaną chciwością; 
i po zupe łnęu i wyczyszczeniu ta le rza ,  zrobił 
dopiero  uwagę, że  ti oclię by ła  za tw a rd a .  — 
"Jakkolwiek bądź  szacow ny P a n ie , F u nda torze , 
rzecze do mnie: mięso to, zdawato  mi się bydź 
nayszlachetnicyszą częścią w o lu   O! rozko­
szy ubóstwa przy  dobrym  apetycie!... M y  goli 
jes teśm y p raw dziw e  pieszczochy przy rodzen ia  , 
bogaci są  tylko pasierbam i, nic ich zaspokoić 
m tino ze .  bl.ąd zechcą, ukróy  dla nich piecze­
ni, zawsze ona im w  zębach kamienieje; p rz y ­
p raw  j ą  n a y w y k w in tn ie y , to  wszystko nic n ie- 
p o ino źe ,  niezaostrzy ich ape ty tu ;  lecz cały o- 
g rom  stw orzen ia  pełen jest przysiuaczków dla 
nas gołych. O wsiane  p iw o  k tórcm  słynie w a­
sza stolica, milsze nain jest nad samego Szam­
pana, nad całego Toka;a! S łow em  niech będzie 
jak chce Dobrodzieju, chociaż my święci tu reccy  
nigdzie liieinamy własuey ziem i, gdziekolwiek 
się przecież ob ruc ićm , znaydujem y dla siebie 
życie. N iechay trzęsienie  zienh,—  ( czego Boże 
nchoway! j a t o  tylko dla. J ig u r y  reloryczney tak  
m ów ię  j burza z p io ru nó w  i g ra d ó w ,  p o w o d ź ! 
zniszczą po łow ę w ojew ództw a sandomierskiego 
tak s ławnego w dz j j -c h  A larym on tu  i Siedlec  
ze sw ey  pszenicy na bułki; to  dla mnie wszyst­
ko . jed n o :  niemain tam swoich dóbr, a dla mnie 
chleli razow y jes t ciasteczkiem , jak sobie cza­
sem ze dw a dui pospaceruje bez grosza około 
-waszych p lan tac ji .  N iech na  łeb spadną papie­
ry  k redy to w e  całey E u ro p y !  uiejestein żydem  
aby 111 s tracił  na wex!u, a na w e t  zyskam, bo mi się 
czasem banknot jaki, p rzyda  na owinięcie kaw ał­
k a  fu izarkiey  pieczeni-,, — (D a lszy  c ięg p u in iey )

M O D Y..

U b i ó r  S a l o n o w y . W ło s y  w pukle  przeplata­
ne  dyamfcntowemi kłosami, strusie p ióra  tu rk u ­
sowego koloru  spadające w le w ą  s tronę  z pod  
złotego grzebienia. ( A r  ącirte p a r  M  b ia rd in ') Su­
knia b londynow a;— zamiast szaliku na szyi za­
rzucona z niechcenia palatynka sobolowa lub 
z ku n ,  Rękawiczki i trzewiki białe.

U b i ó r  B a l o w y -  W ło sy  ozdobione kwiatami 
( execute p a r  M  ilyp p o lile  ) s u k n i a  gazowa, ga r - 
u irowana w ro le ty  z atlasu Rękawiczki i trze* 
wiki białe


